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k u ltu r y  p o lsk ie j w śró d  lu d n o śc i p o l­
sk ie j  za m ieszk a łe j na teren a ch  b. 
p a ń stw a  n iem ieck ieg o , w  w a lc e  o 
p ra w a  P o la k ó w  n a  ty ch  teren a ch , 
a ta k że  za d z ia ła ln o ść  na rzecz od ­
b u d o w y  i in teg ra c ji z M acierzą p ra­
sta ry ch  p ia sto w sk ich  Z iem  Z achod­
n ich  i  P ó łn o cn y ch  po ich  o d zy sk a ­
n iu , adw . A lfo n s  B a rczew sk i został 
od zn aczon y  w  1959 r. Z łotą  O dzna­
ką N a u czy c ie lstw a  P o lsk ieg o , w  
1963 r. —  K rzyżem  K a w a lersk im  
O rderu  O drod zen ia  P o lsk i, w  1964 
r. —  Z łotą  O dznaką „Z asłużonym

I z b a  w a ł b r z y s k a

W s p o m n i e n i e  p o ś m i e r t ­

n e  o j a d w .  K a z i m i e r z u  G i ­

l e  w  i  c  z  u  . A d w . K a zim ierz  G ile-  

w ic z  (1929— 1986), sy n  F ran ciszk a  
i A lic j i z  d om u  S ied leck ie j , urodził 
s ię  20 lu teg o  1929 rok u  w  S tarym  
S am b orze  p o w . Sam borsk iego (b. 
w o jew ó d ztw a  lw o w sk ieg o ) . P o ch o ­
d ził z  rod zin y  in te lig en ck ie j.

U k o ń czy ł szk o łę  p o w szech n ą , a w  
o k resie  o k u p a cji p ra co w a ł i k o n ty ­
n u o w a ł n a u k ę w  ta jn y ch  k o m p le ­
tach .

W e w rześn iu  1945 r. p rzy b y ł —  
w  ram ach  rep a tr ia c ji —  w raz  z 
m a tk ą  i s io strą  (o jc iec  zm arł w  
1940 r.) do K ra k o w a , g d zie  zaczął 
u częszczać  do V III P a ń stw o w eg o  
L iceu m  i G im n a zju m  im . A . W itk o­
w sk ieg o . P o zd an iu  m a tu ry  w  1948 
r. rozp oczął stu d ia  na W yd zia le  P ra ­
w a  U n iw e r sy te tu  J a g ie llo ń sk ieg o . W  
czerw cu  1952 r. sk o ń czy ł stu d ia , u -  
zy sk u ją c  ty tu ł m a g istra  p raw a  jako  
p ierw szy  na w y d z ia le . O żen ił się  p o­
tem  z M arią P io tro w sk ą  i p rzen iósł 
s ię  z  K ra k o w a  do K łod zk a , p o n iew a ż  
w  K ło d zk u  m ie sz k a ła  żona.

28 czerw ca  1952 r. z ło ży ł w n io sek

o w p is  na lis tę  a p lik a n tó w  a w o k a c-  
k ich  Izby w ro c ła w sk ie j . R e feren c ji  
u d zie lili: dr A n to n i W alas, dr Z b i­
g n ie w  R esich , dr P o źn iczek , w ó w ­
czas sęd z io w ie  S ą d u  W ojew ó d zk ieg o  
w  K ra k o w ie , oraz dr Z b ig n iew  B a -  
rth , sęd zia  S ąd u  W o jew ó d zk ieg o  w e  
W rocław iu . D r A n to n i W alas w  o p i­
n ii o n im  n a p isa ł, że  „był o n  n ie ­
w ą tp liw ie  jed n y m  z n a jlep szy ch  s tu ­
d en tó w , p o sia d a ją cy m  w y b itn e  zd o l­
n ośc i p ra w n icze  (...).”

R ada A d w o k a ck a  w e  W rocław iu  
p o d ję ła  w  d n iu  21 p aźd z iern ik a  
1952 r. u ch w a łę , m ocą  k tó rej K a z i­
m ierz  G ilew icz  z o sta ł w p isa n y  na  
lis tę  a p lik a n tó w  a d w o k a ck ich  Izby  
w ro c ła w sk ie j z s ied zib ą  w  K łod zk u . 
W cza sie  a p lik a c ji p ra co w a ł jed n o ­
cześn ie  jak o  rad ca  p ra w n y  w  S p ó ł­
d zie ln i K ra w iec k ie j im . J. L en a r to w -  
sk ieg o , w  K łod zk ich  Z a k ła d a ch  
P rzetw ó rstw a  O w ocow o— W a rzy w ­
n eg o  „L as”, w  S p ó łd z ie ln i P r a c y  im . 
K. Ś w ierczew sk ieg o , P rzed się b io rst­
w ie  K o m u n ik a cji S a m o ch o d o w ej i 
w  Z arząd zie  B u d y n k ó w  M ieszk a l­
n ych  w  K rosn ow icach .

J eg o  p a tro n a m i b y li: w y b itn y  c y -  
w ilis ta  adw . L eo n  C h ill i n ie ż y ją c y

d la  W arm ii i  M azur” , w  1966 r. —  
M ed alem  1000-lecia  P a ń stw a  P o l­
sk iego , w  1969 r. —  Z ło tą  O dznaką  
H on orow ą Z rzeszen ia  P r a w n ik ó w  
P o lsk ich , a p o śm iertn ie  w  1986 r. —  
„M edalem  R o d ła ”.

M im o u p ły w u  d łu g ieg o  cza su  od  
d a ty  śm ierc i ad w . A lfo n sa  B a r c z e w ­
sk ieg o  p a m ięć  o  jeg o  d z ia ła ln o śc i  
jako  sp o łeczn ik a  i p a tr io ty  p o lsk ie ­
go n ad a l tk w i g łęb o k o  w  p a m ięci 
sp o łeczeń stw a  W arm i i M azur.

C ześć Jego  pam ięci!
adw. Henryk Pietrasiuk
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już k a rn ista  ad w . J erzy  K oro lew icz .
M in ister  S p r a w ie d liw o śc i d ecyzją  

z 27 m a ja  1954 r. z w o ln ił K . G ile w i-  
cza od w a ru n k u  o d b y w a n ia  dalszej 
ap lik a cji a d w o k a ck ie j i d op u ścił do 
egzam in u  a d w o k a ck ieg o . Z ło ży ł on  
te n  eg za m in  22, 23 i 28 czerw ca  
1954 r.

U ch w a łą  z  24 sierp n ia  1954 r. zo ­
sta ł K a zim ierz  G ilew icz  w p isa n y  na  
listę  a d w o k a tó w  Izb y  w r o c ła w sk ie j  
z sied zib ą  w  K łod zk u , a 9 p a źd zier­
n ik a  1954 r. z ło ży ł ś lu b o w a n ie  ad ­
w ok ack ie . Z a w ó d  a d w o k a ta  zaczą ł 
w y k o n y w a ć  od 1 listo p a d a  1954 r.

T k w iła  w  n im  g łęb o k a  dusza sp o ­
łeczn ik a . Od 1952 r. je s t czyn n ym  
d zia łaczem  Z rzeszen ia  P ra w n ik ó w  
P olsk ich : p o czą tk o w o  sek retarzem , 
p otem  cz ło n k iem  Z arządu, a od 
1960 r. w ic ep rezesem  k o ła  Z P P  w  
K łod zk u . W  d z ia ła ln o śc i Z P P  w y k a ­
z y w a ł dużą a k ty w n o ść , szczeg ó ln ie  
w  p o p u la ry za cji p raw a  w śró d  m ło ­
dzieży . P o n a d to  b y ł cz ło n k iem  T o­
w a r z y stw a  P rzy ja źn i P o lsk o— R a ­
d zieck iej i P o lsk ie g o  C zerw onego  
K rzyża.

P e łn ił r ó w n ież  szereg  fu n k c ji w  
organ ach  sa m o rzą d u  ad w o k a ck ieg o . 
O d 23 lip ca  1964 r. do 9 p a źd zier­
n ik a  1970 r. b y ł za stęp cą  rzeczn ik a  
d y scy p lin a rn eg o , a n a stęp n ie  w iz y ­
ta to rem  W o jew ó d zk ieg o  Z espołu  
W izy ta to ró w  p rzy  O kręgow ej R adzie  
A d w o k a ck ie j w e  W rocław iu .

1 sty czn ia  1976 r. zo sta ła  p o w o ła ­
n a  R ada A d w o k a ck a  w  W ałbrzychu  
i w  zw ią zk u  ze  zm ia n a m i org a n iza -  
c y jn e m i adw . G ile w ic z  zo sta ł c z ło n ­
k ie m  Izb y  w a łb rzy sk ie j.

22 sty czn ia  1976 r. na  m o cy  u ch ­
w a ły  N a cze ln ej R a d y  A d w o k a ck iej  
a d w . G ile w ic z  zo sta ł m ia n o w a n y  
p rzew o d n iczą cy m  Z esp o łu  W izy ta ­

torów , a  15 lis to p a d a  1976 r. n a  
Z g rom ad zen iu  D e leg a tó w  Izb y  w a ł­
b rzy sk ie j —  w y b ra n y  do R a d y  A d ­
w o k a ck ie j w  W ałbrzychu . C złon­
k iem  R ad y i p rzew o d n iczą cy m  Z es­
p o łu  W izyta torów  p o zo sta ł aż do  
sw ej śm ierci.

W ie lo k ro tn ie  b y ł o d zn aczan y: 28 
k w ie tn ia  1975 r. —  Z ło tą  O dznaką  
Z rzeszen ia  P ra w n ik ó w  P o lsk ich , 6 
lip ca  1978 r. —  S reb rn ą  O dznaką  
„A d w ok atu ra  P R L ” (to o d zn a czen ie  
cen ił so b ie  n ajb ard ziej), 13 czerw ca  
1979 r. —  S reb rn y m  K rzyżem  Z a słu ­
gi, 26 listo p a d a  1980 r. —  M ed alem  
za za słu g i d la  M iasta  K łod zk a , w  
1986 r. —  K rzyżem  K a w a lersk im  
O rderu O drodzenia  P o lsk i, M ed a­
lem  40— lec ia  P R L  i M ed a lem  za  
Z asłu gi d la  O bron n ości K raju .

P ro w a d ził p rzyk ład n e ż y c ie  ro­
dzinne, b y ł w sp a n ia ły m  m ężem  i 
ojcem . P o zo sta w ił d w óch  syn ów : 
K azim ierza  i P a w ła .

W dn iu  4 s ierp n ia  1985 r. adw . 
G ilew icz  p rzeszed ł na r en tę  i p ra ­
co w a ł n a d a l na pół etatu .

B y ł w ie lo le tn im  p a tro n em  i eg za ­
m in a to rem  a p lik a n tó w  a d w o k a ck ich . 
P rzek a zu ją c  im  tra d y cje  a d w o k a tu ­
ry, s ięg a ł po n a jlep sze  w zo ry , a 
sam , b ęd ąc  cz ło w ie k iem  o w y so k ich  
w a lo ra ch  e ty czn y ch  i m ora ln ych , 
w p a ja ł je  sw o im  uczn iom , w y k a z u ­
jąc przy  ty m  p ra w d ziw ie  p ed a g o g i­
czne p o w o ła n ie . U czy ł u m iło w a n ia  
zaw od u , rze te ln o śc i w  p ra cy  i  u czc i­
w o śc i w  p o stęp o w a n iu . B y ł p atron em  
w y m a g a ją cy m  i o jco w sk im  zara­
zem , darzonym  przez a p lik a n tó w  
zaw sze  n a jw y ższy m  sza cu n k iem  i 
zau fan iem .

K a ziem ierz  G ilew icz  b y ł cz ło w ie ­
k iem  n iep rzec ię tn ej m iary , o szero ­
k ich  h oryzon tach  i b ły sk o tliw y m  
u m y śle . B y ł h u m a n istą  o  n ie b y w a ­
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łe j  k u ltu rze  i  g o d n o śc i osob istej, 
im p on u jącym  w szech stro n n ą  w ied zą  
i b og a ty m  d o św ia d czen iem , in d y w i­
d u a ln o śc ią  tr w a le  zw ią za n ą  z h is to ­
rią  a d w o k a tu ry  w a łb rzy sk ie j i w ro ­
c ła w sk ie j. B y ł p ra w n ik iem  w ie lk ie ­
go form atu , jed n y m  z n a jw y b itn ie j­
szy ch  Izby w a łb rzy sk ie j , a u to ry te ­
tem  w  d zied z in ie  p ra w a  karnego . 
B y ł m ó w cą  o d w a żn y m  i żar liw ym , 
ob d arzon ym  p rzez n atu rę  ta len tem  
oratorsk im , m ó w cą , k tórego  n ie ­
zap om n ian e p rzem ó w ien ia  cech o w a ­
ła  lo g ik a , rzeczo w o ść , a  przede  
w szy stk im  u m ie ję tn o ść  sy n te ty c z n e ­
go fo rm u ło w a n ia  arg u m en tó w . C e­
n ion y  b y ł za  p ra w o ść  sw eg o  ch a ra k ­
teru , za  su m ien n o ść  i za a n g a żo w a n ie  
w  p ro w a d zen iu  p o w ierzo n y ch  m u  
sp raw , za ż y cz liw o ść  w  sto su n k u  do 
w szy stk ich , k tó rzy  go o tacza li. O b­

d arzon y  b y ł p o w szech n ią  p rzy ja ź­
n ią . N ie  to lero w a ł n ig d y  p o w ierzch o ­
w n o śc i m y ś len ia  i d z ia ła n ia . Z a w sze  
s ta w ia ł w y so k ie  w y m a g a n ia  —  s o ­
b ie  przed e  w szy stk im .

B y ł a d w o k a tem  z p o w o ła n ia , p o j­
m u ją c y m  sw ó j zaw ód  jak o  p o sła n ­
n ic tw o , k tóre  b y ło  p a sją  i treśc ią  
jeg o  życia .

Ś m ierć  n a stą p iła  n a g le , w  m o m en ­
c ie , k ie d y  w sia d a ł do p o c ią g u  r e la ­
c ji W rocław — M ięd zy lesie . W racał z 
ro zp ra w y  w  S ą d z ie  Ś lą sk ie g o  O k rę­
gu  W ojsk ow ego . Z m arł n a  za w a ł. 
T a śm ierć  b y ła  p rzed w czesn a . Z m arł 
w  p e łn i s ił i n ie  zd o ła ł już zrea ­
lizo w a ć  w ie lu  jeszcze  p la n ó w  ż y c io ­
w y c h  i zaw o d o w y ch .

2 p a źd ziern ik a  1986 r., w  sk u p ien iu  
o d p ro w a d za li G o ad w o k a c i, a p lik a n ­
ci, sęd z io w ie  i prokuratorzy .

Anna Deneszewska
I z b a  w a r s z a w s k a

I n t e r e s u j ą c e  s p o t k a n i e .  
D n ia  11 m a rca  br., sta ra n iem  Z a­
rząd u  K oła  E m ery tó w  i R en c istó w  
p rzy  O k ręg o w ej R ad zie  A d w o k a ck iej  
w  W arszaw ie, o d b y ło  s ię  w  s ie d z i­
b ie  R ad y sp o tk a n ie  z  a d w o k a tem  
W ła d y s ła w em  S i ł a - N o w i c k i m ,  
k tó ry  o d p o w ia d a ł na p o sta w io n e  m u  
za sa d n icze  p y ta n ie:
„C zego sp o d z iew a  się  po sw y m  u -  
d zia le  w  R ad zie  K o n su lta cy jn ej przy  
P rzew o d n iczą cy m  R ad y  P a ń stw a ? ”

S p o tk a n ie  o d b y ło  s ię  p rzy  prze­
p e łn io n ej sa li, co św ia d czy  o p o trze ­
b ie  częstszeg o  p oru szan ia  w  środ o­
w isk u  a d w o k a ck im  p ro b lem ó w  sp o ­
łeczn o — p o lity czn y ch , w o b ec  k tó ry ch  
a d w o k a tu ra  n ie  ch ce  i n ie  pow in n a  
p o zo sta w a ć  ob ojętn a .

W  c h w ili o b ecn ej sy g n a lizu jem y  
je d y n ie  p o w y ż sz y  fa k t  dodając, że  
m ó w ca  o p o w ied z ia ł s ię  za p ro w a ­

d zen iem  d ia lo g u  z w ła d za m i rzą d o ­
w y m i w szęd z ie  tam , gd z ie  je s t  to  
m o żliw e , gd yż rea lia  p o zy cji, w  ja ­
k iej P o lsk a  s ię  zn a jd u je , n ie  z e z w a ­
la ją  n a  in n ą  p o sta w ę .

P r e le g e n t p o d k reślił, że  na zeb ra ­
n ia ch  R ad y k a żd y  m o że  w y p o w ie ­
d zieć  s ię  w  sposób  n ieo g ra n iczo n y  
i p o d d a w a ć k r y ty c e  —  n a w e t ostrej  
—  p o lity k ę  R ządu , na dow ód  czeg o  
p rzy to czy ł fra g m en ty  sw y ch  w y s tą ­
p ień , k tó re  k ry ty k ę  ta k ą  za w iera ły .

Z d a n iem  p re leg en ta , w szch stro n -  
na, p u b lik o w a n a  b ez  cenzury, i  do­
c iera ją ca  do szero k ich  w a r stw  sp o ­
łecz n y c h  k ry ty k a  w p ły w a  z jed n ej  
stro n y  p ra w id ło w o  na św ia d o m o ść  
i tożsa m o ść  sp o łeczeń stw a , a  z d ru ­
g iej s tro n y  m o że  b yć  is to tn y m  c z y n ­
n ik iem  w  o g ó ln ej d em o k ra ty za cji 
ży c ia  p u b liczn eg o , jak  ró w n ież  p o ­
lity k i R ządu. W.D.


